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Od Wydawcy.
nKai'------------------------ -----------

^ 2(.an*n w ychodzić będzie i w kw arta le  przy- 
^ k n o sj'11 Saraym f° l'm acie, program ie i cenie. 

Wcżê hie ni ^ r?num eratorow ie raczą, zg ła sza ć  się  
ś n i e n i Z p is y w a n ie m , gdyż zw łok a  powoduje 
! W a w P rzesy łce, a czasem  naraża i na brak  

a . Qiimerow, których niepodobieństw em  
st4rcza(. SUj‘icy m sig późno P renum eratorom  do-

^  ^ t Ul)roszoae d °  zb ieran ia  prenum eraty ra- 
^ ó h n ia  Sl  ̂ *a skaw ie w iększem  niż dotąd rozpo- 

(l;tis aiein pisma, gdyż od tego  jed yn ie  zale-
i,i£aliS2 ®?, w ydaw nictw o w r. 1873 .

* dniu e^s Pedjow any je s t  najregularniej
i,r2e3yłce yj^cia; w szelk ie  w ięc spóźn ien ia  w jeg o  
^ ó d z ą  n iedochodzen ia , nie od W ydaw cy

<?Umeratęprzyjm ują w szystk ie  tu tejsze  księ- 
^ratóro tia^to k antor W ydaw cy. Szan . P renu- 
^Heratv'Vle z Pr°w incji raczą w przedm iocie prę­

ż n i  ° (̂ nos^  s*§ pod adresem : „D o W ydaw cy  
CeQa nai w K aliszu, ulica M arjańska.” 

fS’ * k on^0 P̂ sm a wynosi: kw artaln ie w m iejscu  
droh na Pr°w iocji rs. 1 k. 6 0  (mo-

WetQi)- aa może być n adsyłana  m arkam i poczto- 
j Szenje lesi§cznie w m iejscu po kop. 4 0 ,  z od ­

kop, ^  m iesięcznie po kop. 4 5 ,  kw artaln ie rs. 
num er pojedyńczy kop. 6 .

°mości miejscowe i okoliczne.
^  u. .

jj4 to, ż leJscowa w ładza m iejska zw róciła  uw agę  
w dnie targow e przekupnie na rynkach  

&r * t. ® la?l'a od sam ego rana w ykupując m asło, 
anie t0 • w’ktuały , w yw ożą za granicę. P ostęp o- 

lak z jednei strony przeciw ne je s t istn ie- j

jącym  przepisom , przekupnie bow iem  dopiero po 
godz. 10-ej z rana m ają prawo nabywać w iktua  
ły , tak z drugiej w yw ołuje drożyznę.

P om im o ca łe j usilności w ładzy bezpraw ne po­
stępow anie to, stanow czo ukrócouem  być nie może; 
upow ażnieni p rzeto  jesteśm y w ezw ać m ieszkańców , 
aby przychodząc w pomoc policji, sam i zw rócili na 
tę okoliczność sw oją uw agę, i przekupniów  do­
strzeganych  przy nabyw aniu w iktuałów  przed go­
dziną 10 w skazyw ali najbliższem u strażnikow i, lub 
też daw ali o tem  znać do M agistratu  czy  to oso­
b iście, czy też p iśm iennie choćby na prostej kar­
teczce  z w ym ienieniem  nazw iska przekupnia.

— Z am ieszczona w poprzednim  num erze Ka- 
liszanina publikacja M agistratu  m. K alisza co do 
budowy teatru , uw ieńczona zapew ne będzie po­
m yślnym  rezultatem ; dotąd już bow iem  zg ło s iło  
się k ilka osób chcących podjąć się tego  przedsię­
biorstw a. O dalszym  biegu  ca łego  tego  in teresu  
nie om ieszkam y podać w iadom ości.

—  Z powodu słab ości p. Caroselli, we w torek  
w teatrze  nie było w cale przedstaw ienia, wczoraj 
zaś dano spektak l złożony z w yjątków  oper.

—  L iczne w m ieście naszem  budowy szybko  
postępują. W wielu z nich widzim y pourządzane 
sk lepy już naw et zakontraktow ane. Znak to do­
bry i pocieszający, dow odzi bowiem w zrostu han­
dlu i rozw ijanie się przem ysłu , środków do do­
brego bytu, pracy i zajęcia , którem  tak  n ierozsą­
dnie pom iatali nasi poprzednicy.

—  N auka M ojżesza, na której C hrystus nowy  
zakon za ło ży ł, pow innaby pod w zględem  nie ty l­
ko swej w ew nętrznej treści, ale i zew nętrznych  
sw ych cerem ouji o tyle być nam znaną, abyśm y  
w ydając o niej zdanie, lub robiąc ironiczne uw a­
gi, nie w ydawali się z tem , że jesteśm y w stanie  
grubej niew iadom ości. Nów księżyca  przy k tóre­
go św ietle  grom adnie zebrani starozakouni odpra­
wiają sw e w ieczorne m odły, d a ły  mi nieraz spo­
sobność słyszen ia , przykre w rażenie spraw iających  
wyrazów: „żydzi m odlą się do księżyca .”  Na do­

wód, że zdanie to jakoby poganizm em  tchnące, 
je s t  błędnem ; przytoczę tu streszczoną rozpraw kę 
z pism kaznodziei J. K ram stiicka. T łom aczy on, 
że w łaśc iw a  m odlitwa sk łada się z trzech  części:
1) z op iew ania  chw ały i w ielkości B oga (psalm y);
2 )  z w łaściw ej prośby o odpuszczenie grzechów , 

1 urodzaj, dobrobyt i odbudow anie Jerozolim y i św ią ­
tyni pańskiej; 3) z pieśni dziękczynnych.

W szystk ie od czasu  zaw isłe  obrzędy relig ijne  
obliczają się w edług roku księżycow ego, licząc z a ­
w sze od nowiu księżyca, na którego zatem  ści- 
słem  obserw ow aniu w szystko tu zależy. W da le­
kiej starożytności, gdy jeszcze  nie obliczano cza­
su podług kalendarzy, było obow iązkiem  przed­
staw icieli duchow ieństw a w Jerozolim ie og łaszać  
pierw szy dzień, czyli nów’ każdego m iesiąca, a od 
tego licząc, św ięta  i obrzędy na w łaściw e daty u- 
stanaw iać.

W tym  celu W ielki Sanhedryn w y sć ła ł w dniu  
j  29 każdego m iesiąca ludzi w iarygodnych na obser- 
; wację, a gdy ci pow róciw szy ośw iadczyli, że w i­
dzieli nowy księżyc, członkow ie Sanhedrynu po- 

: w stali i rzekli: „M iesiąc je s t  pośw ięcony.” Po  
I czerń odprawiono nabożeństw o publiczne, które się  
po dziś dzień zachow ało, i pod go łem  niebem , jak  
niegdyś w Jerozolim ie, się odprawia. M odlitwa ta  
w przek ładzie  brzmi: „B ądź b łogosław iony, w ie­
kuisty Boże nasz, królu św iata , któryś słow em  
Twojem stw orzył niebiosa, a tchnieniem  ust T w o­
ich  w yw oła łeś w szystk ie zastępy. Tym zak reśli­
łe ś  granicę i czas, by nie chyb iły  w yznaczonego  
sobie celu. Z w eselem  i radością w ypełniają one 
w olę sw ojego w ładzcy. Tyś stw órcą praw dy, a 
Twoje d z ie ła  są praw idłow e. K siężycow i zaś p o ­
lec iłe ś , aby się odnaw iał blaskiem  w spaniałej ko­
rony na w skazów kę tym , którym i się od p ierw ­
szego ich bytu opiekuje, gdyż i oni się k iedyś na 
wzór księżyca odnow ią i będą w ysław iać sw ojego  
Stw órcę dla św ietnego Im ienia Jego M ajestatu .—  
Bądź b łogosław ion  w iekuisty, który m iesiące no­
wą cehujesz oznaką.”

MYŚLIWCA.
przez Turgienjewa.

(Ciąg czterdziesty).

8 *

f i  Na f i ’ \ w szyscy słuchali z natężoną uw a- 
l  i ezn’ej czu*> że  m a ty lk o  do czynienia

d j 1̂ eten(1nem i, i dla teg o , —  jak to
»• Qaszyn a‘.1 na ca*e g ^ d ło ,  i rzeczyw iście , 
n Serg raJ u z Dają się  na śp iew ie  i nie darmo 
4 cała |'eJevvska przy O rłow skiej szosie, słyn ie
?1). [u  sJ i  przyjem nym  i harm onijnym  śp ie- 
lelkieg0 Û ° Hwera a t śp iew ał n iew zbudzając zbyt 
°Cy, zaJęcia w słuchaczach: brakło  mu po- 

choru; nakoniec przy jednym  bardzo  
dt Uśn}j„ z,Wr°c ie , na który n aw et dziki B aryń  
o» eh w t  O b u d u j uie m ogąc w ytrzym ać
*J*ili ( J f y k n ą ł  z zadow olenia. W szyscy się  

tu^owań j 2 M orgaczem  poczęli w półgłosiu  
. Jżej w ’ ,wykrzykiwać: „Żlel... w yżej, szelmo!..

Dq> ! ig a i, żmijo! J eszcze  wyżejl Rżnij je- 
» 1°+ai J akiśl."  N iecb cię djabli w ezm ą i t . p.”

0 i ua | aiJow icz protekcjonaln ie k iw a ł na pra- 
głow ą. W reszcie O bałduj zatupał 

i i °Wi P°JUS2y ł korpusem  jakby do tań ca ,— Ja-
Uść ; k ° C?y św ieciły  ja k  w ęgle, d rżał ca ły

bezw iednie się uśm iechał. Jeden tylko

| dziki Baryń nie zm ien ił pozycyi, wciąż na jednem  
m iejscu; ale w zrok jego  w lepiony w liw erauta co -1 

; kolw iek z łagod n ia ł, chociaż zarys ust pozostał jak i 
I dotąd ironicznym . Ośm ielony oznakam i ogólnego i 
I zadow olenia, liw erant d oszed ł do ekstazy , zaczą ł 
| w yprawiać takie sztuk i, tak mleć i bębnić ję z y ­
kiem , tak  nienaturalny ton w ydobył z gard ła , że  
gdy w końcu zm ęczony, blady i ca ły  oblany po­
tem , w ydał ostatn i ton pochyliw szy się  w ty ł, od­
pow iedział mu na to ogólny, szalony entuzjazm , 
Obałduj rzu cił mu się na szyję  i p oczą ł dusić 
długim i kościstym i rękoma; na tłu ste j tw arzy kar­
czm arza w ystąp ił rum ieniec, i jakby odm łodniał; 
Jakób jak opętany, w ołał: „dzielny, dzielny! a na­
w et mój sąsiad, chłopek w podartej św itce nie 
pozosta ł obojętnym  i uderzyw szy kułakiem  w s tó ł 
zaw oła ł: „N iech  djabli wezm ą, doskonale, dosko­
nale!” i z pow agą sp lun ął na bok.

—  No, braciszku! w o ła ł O bałduj nie w ypu­
szczając z objęć na pół żyw ego liw eranta, d z ie l­
nie się sp isa łeś , nie ma co mówić! W ygra łeś bra­
cie, w ygrałeś! W inszuję —  szto f twój! Jakóbowi 
do ciebie daleko... Już ja  ci mówię: daleko.... 
A m nie w ierz. I znów p rzycisn ą ł liw eranta do 
sw ej piersi.

—  A puść że  go puść, natręcie  jak iś... z gn ie ­
wem za w o ła ł Morgacz: pozwól że  mu usieść tro­
chę na ław ce: czy n ie w idzisz jak  się  zm ęczył.... 
Jaki z c ieb ie głupiec! P rzyczep iłeś  się jak  pi­
jaw ka!

—  No i cóż, niech siada, a ja  tym czasem  za  
jego  zdrow ie w ypiję, rzek ł Obałduj i p od szed ł do 
sto łu . N a twój rachunek bracie, d o d a ł obracając 
się ku liw erantow i. Ten na znak zezw olen ia  ki­

w nął g łow ą , siad ł na ław ce, dobył z kieszeni chust­
ki i p oczą ł ocierać twarz; Obałduj zaś z chciw ością  
w ych ylił k ieliszek  i w ed ług zw yczaju nałogow ych  
pijaków krząkając, przybrał frasobliw ie zak łop o­
taną minę.

—  Dobrze śpiew asz bracie, ła sk aw ie  ozw ał się  
karczm arz. A teraz na ciebie kolej Jakóbie, pa­
m iętaj, nie stchórz. Ha! obaczem y k to  kogo p rze ­
ścignie, zobaczem y.... A dobrze śpiew a liw eran t, 
dali B óg  dobrze.

—  Bardzo dobrze, — dodała karczm arka i 
z uśm iechem  spojrza ła  na Jakóba.

— H a, i jak dobrze, pow tórzył w półgłosiu  
mój sąsiad .

— A k rętasie Poleszuku! zap ia ł naraz Obałduj 
i poszed łszy  Su ch łopkow i z dziurą na ram ien iu , 
u k aza ł na n iego palcem , za czą ł skubać i śm iać  
się trzęsącym  śm iechem . „P oleszuk  *). Poleszuk! 
H a badzie paaniaj, **) krętasie! Po coś tu przy­
szed ł krętasie?,” w o ła ł śm iejąc się.

B iedny ch łopek  zm iesza ł się i już w sta ł aby  
odejść jak najprędzej, gdy naraz dał się s ły ­
szeć  grzm iący g ło s D zikiego B arynia, który zgrzy­
tnąw szy zębam i, zaw oła ł.

—  A cóż to za n ieznośne bydle!
—  Ja nic, w yb ełk o ta ł Obałduj: ja n ie.... ja  

tak ....
—  N o dobrze, dobrze, m ilczeć, rzek ł tonem  

rozkazującym , D ziki B aryń .

*) Poleszuk mieszkaniec południowego Polesia krę- 
tasami ich zowią z powodu ich podejrzliwości i chytrości. 
Różnią się sposobem życia, obyczajami i językiem od 
mieszkańców naszej Rossji.

**) Będzie poganiać.
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O brządek ten  wykonywa się między 3 a 14-ym 
dniem po nowiu.

W końcu dodają n iektóre psalmy Dawida, a 
rozchodząc się, podają sobie ręce mówiąc: „Pokój 
z wami” — „Z wami pokój,” odpow iadają drudzy.

—  W ypadki śm ierci,— dnia 24 lipca (5 sierp­
nia) r . b., we wsi Chm ielniku pod Kaliszem, dzie­
cko starozakonnego B orucha A becadło, zostało  p rze­
jechane k a re tą  pocztow ą, sku tk iem  czego w krótce 
zakończyło życie;—  d. 25 lipca (6 sierpnia) r. b., 
we wsi H olendry Zbylczyckie, gm. Zelgoszcz, pow. 
Turekskim , l i pó ł-letn i syn G otliba Petrichow a, 
u top ił się w strudze; — d. 26 lipca (7 sierpnia), 
w czasie snu K ata rzyna Chudzik zadusiła  trzech- 
m iesięczne swoje dziecko;— d. 29 lipca (10 s ie rp ­
nia), na kolonji Leśniki, gm. Niewierz, pow. Tu­
rekskim , R ozalja Gize, 6 -le tn ia  dziewczyna wło- 
śc jańska u tonę ła  w rowie wodą napełnionym ; — 
tegoż dnia, we wsi Tarnow ce, gm. Brudzew, pow. 
Kolskim, 2 -letn ia  dziew czynka Em ilja K eport u to ­
n ę ła  w rowie; — d. 2 (14) sierpnia r. b„ we wsi 
W ojkowie, gra. Gruszczyce, Maciej Krawczyk, la t 
24, kąp iąc  się w staw ie, u toną ł;—  d. 4 (16) z. m., 
we wsi Stolec, gm. Złoczew, pow. Sieradzkim , Ale­
ksander W róbel, la t 25, p racu jąc w stodole, spad ł 
z belki, i na drugi dzień skutkiem  potłuczenia się 
um arł.

—  W  dniu 29 lipca (10 sierpn ia) r. b., we wsi 
Bobonowice, gm. G rzybki, pow. T urekskim , na rze­
ce Zotuk, znaleziono m artw e ciało żony włoścja- 
n ina A ndrzeja S ita rka , k tó ra  będąc w chorobie 
tyfusu, podczas gorączki w ydaliła się z domu; — 
tegoż dnia, we wsi Kozubki, gm. Koźmin, pow. 
Kolskim , w rzece znaleziouo m artw e ciało kobie­
ty  z tejże wsi, A nastazji G renda, la t 62 m ającej.

— Sąd popraw czy podaje do wiadomości, że 
we wsi Kalinowie, gm. S taw , pow. Kaliskim, zna­
leziouo m artw e ciało mężczyzny, k tórego rysopis 
je s t następujący: la t p rzeszło  30, w zrostu średn ie­
go, tuszy c ia ła  um iarkow anej, włosów ciernno- 
blond, wąsy kró tko  przystrzyżone, nos um iarko­
wany, oczy jasno-niebieskie, tw arz  śc iąg ła; na szyi 
m iał ko łn ierzyk  papierow y. Człow iek ten  po wy­
prow adzeniu śledztw a, zab itym  zo s ta ł w m iesiącu 
sierpniu  lub w rześniu roku  przeszłego; praw dopo­
dobnie należał on do partji złodziei, k tórzy  u k ra­
dli s reb ra  p. Radolińskiem u w Z ło tn ikach , pow. 
Kaliskim. Ktoby w iedział o pochodzeniu lub n a­
zwisku wyż opisanego mężczyzny, raczy o tem  za­
wiadomić sąd tu te jszy  lub najbliższą w ładzę a d ­
m inistracy jną.

— W dniu 13 b. m., zm arła  w Dobry Klotyl- 
da z M atczyńskich Plewkiewicz^ żona ple­
nipotenta.

Jakób ie zaczynaj!
Jakób  w ziął się ręk ą  za gard ło .
—  Cóż ja... tego... będę śpiew ał... D opraw dy 

nie wiem....
— No dosyć, nie tchó rz . W stydź się!... czego 

się kręcisz?... opiewaj ja k  pan Bóg p rzykazał. 
I Dziki B aryń opuścił oczy w oczekiwaniu.

Jakób  zam yślił się, obe jrza ł w około i z a k ry ł 
tw arz ręką. W szyscy wlepili w niego oczy, a n a j­
więcej liw eran t na k tórego  tw arzy, z zaufności 
w siebie i tryum fu zw ycięstw a p rzeb ija ł się mimo- 
woli lekki niepokój. O p arł się o ścianę i znów 
podłożył pod siebie obiedwie ręce, ale już nie bu­
ja ł  nogami. Gdy nakoniec Jakób , odsłon ił tw arz, 
ta  by ła blada, jak  u tru p a ; oczy zaledwie b ły­
szczały z poza opuszczonej powieki. W estchnął 
głęboko i zaczął śpiewać... Pierw szy dźwięk jego 
głosu by ł słaby i niepewny, jakby  niepochodził 
z jego piersi, ale niby zkądziś zda leka za b łą k a ł 
się do izby. Dziwnie poskutkow ał ten drżący, 
czysty dźwięk na nas wszystkich; spojrzeliśm y je ­
den na drugiego, a  karczm arka aż się w yprosto­
w ała. Za tym  pierwszym  dźwiękiem nas tąp ił d ru  
gi pewny i pełniejszy, ale jeszcze widocznie d rż ą ­
cy, ja k  s tru n a , dźw ięcząca pod silnym palcem, 
która, drży ostatn im  bystro  niknącym  drżeniem , 
za drugim  dźwiękiem , n as tąp ił trzeci, i pom ału 
rosnąc i rozszerzając się, popłynęła sm ętna p io­
senka.

„Nie jedna w polu drożyna wiedzie,” śpiew ał; co 
nas wszystkich rozczuliło i pogrążyło  w słodkie 
m arzenia. Przyznam  się, że rzadko  kiedy z d a ­
rzy ło  mi się słyszeć podobny głos: był on z lekka 
rozb ity  i brzm iał ja k  cokolwiek złam any; z po­
czą tk u  naw et czuć w nim było ja k ieś  cierpienie; 
ale była w nim nieudana g łęboka nam iętność, i 
m łodość, i siła, i słodycz, i jak aś  pociągająca n ie­
d b a ła , sm u tna skarga. Praw dziw a płom ienna r u ­
ska dusza w nim  brzm iała , i chw yta ła  was za 
serce, po rusza ła  jego  narodow e strony. P ieśń ro-

— (Nadsl.) —  Z przyjem uością witamy ogło­
szony przez Sz. M agistrat w ostatn im  num erze Ka- 
liszanina p ro jek t w ystawienia nowego ra tusza , k tó ­
ry m iasto powiększy i ozdobi; — witamy plau po­
wstać m ającego te a tru , i życzymy, aby się p rze d ­
siębiorcy do uskutecznienia jego znaleźli; — p ra ­
gniemy powodzenia nowo tw orzącej się (chociaż 
z oporem ); szkoły handlowej, k tó rej ludzkiego celu 
nigdy nie poprzestauiem y popierać, — a i ja tk a  
rzeźnicka na Nowym Rynku otworzyć się m ająca, 
wielce nas obchodzi, gdyż ona absolutyzm  pp. rze- 
źuików uprzyw ilejow anych, praktyczniej poskrom ić 
zdoła, niż kary  adm inistracyjnie w ym ierzane, lecz 
idąc a majori ad minus, prosimy jeszcze o za rz ą ­
dzenie, we w szystkich znaczniejszych m iastach p ra ­
ktykow anej sprzedaży masła na wagę. O krasa, j e ­
den z głów niejszych artykułów  żywności, sp rze­
daw aną tu ta j bywa na targach  w sposób tak  nie­
uczciwy, że tylko w ładza zapobiegając krzyw dzie 
konsum entów zaradzić może. — S .

Korespondencja Kaliszanina.

Konin, d. 15 września 1872 r.

Podczas gdy gdzieindziej d a ją  koucerta  i am a­
to rsk ie , przedstaw ienia tea tra ln e , oraz zb ierają  
sk ładk i na rzecz rodziny S tan is ław a M oniuszki, 
u nas w tym  względzie nic się nie robi. Czemu 
to przypisać: niewiadoiności, czy obojętności? O 
pierw szą nie można posądzać naszą in te ligen tną 
publiczność; wie ona przecież k to  był Moniuszko. 
Z tąd  zapewne wypływa obojętność, k tó ra  spraw i­
ła , że tu  o M oniuszce zapom niano, i n ik t naw et 
nie w ystąpił z propozycją uczczenia jego pamięci 
sk ład k ą  na rzecz rodziny po nim pozostałej — 
pow tarzam  sk ładką, bo nic innego zrobić nie mo­
żemy. Do koncertu  am atorskiego brak  nam  sił 
m uzykalnych; te a tr  możeby się jeszcze skleił —  
ale ileż to  trudności ponieść by tu  trzeba. Ma­
my w mieście je d n ą  tylko salkę, w praw dzie nie 
wielką, ale od biedy posłużyć m ogącą na teatrzyk ; 
w okolicy K onina, w pewnym dw orze są d ek o ra ­
cje tea tra ln e , k tórychby z chęcią na tak i cel uży­
czano—ale na jtrudn ie j, praw ie niepodobna, by 
było znaleźć chętnych am atorów . Pozostaje nam 
tylko sk ładka , k tó ra , ja k  to  widzimy z ogłoszeń, 
nie je s t uciążliw ą, bo wynosić może i kilka k o ­
piejek na osobę, Gdyby tu  szło, o u rządzenie 
składkow ego śniadania lub ob jadu  pożegnalnego, 
naw et by się d y rek to r i akcjonarjusze tej spółki

sła , rozlew ała się, Jakóba widocznie ow ładło ja ­
kieś upojenie, już  się pozbył nieśm iałości, p rze ­
ją ł  się śpiewem, głos jego już  nie w ik ła ł się wię­
cej, d rża ł on, ale tem  zaledwie dającym  się po­
chwycić w ew nętrznym  drżeniem  nam iętności, k tó ­
ry s trz a łą  wpija się w duszę słuchacza, i bezprze- 
stannie w zm agał się, n ab iera ł mocy i ro zp rzes trze ­
niał. —  Raz wieczorem, podczas przypływ u mo­
rza groźnie szum iącego w dali, w idziałem  na p ia­
szczystym jego brzegu dużą b ia łą  czajkę: siedzia­
ła  nieruchom ie, nastaw iw szy jedw abistą  p ierś pod 
czerwone prom ienie zachodzącego słońca i zrzadka 
tylko podnosiła d ługie sk rzyd ła , na pow itanie do ­
brze znajom ego m orza, na pow itanie purpurow ego 
słońca: przypom niała mi się ona, gdym słuchał 
Jakóba ,— on śpiew ał, zupełnie zapom niawszy i o 
swym współzawodniku, i o nas wszystkich, ale wi­
docznie podtrzym yw any, jak dzielny pływ ak fala­
mi n aszą  m ilczącą nam iętną adm iracją. Śpiewał, 
a  z każdego dźwięku jego głosu, wiało coś rodzin- 
mego, coś nieokreślenie szerokiego, niby znajom y 
step  odkryw ał się przed  wami uchodząc w nie- 
skończouą dal. Czułem , że uczucie zakipiało 
w mem sercu i łzy  nap łynęły  do oczu, naraz  c i­
cho przy tłum ione łkan ia  odbiły  się o me uszy.....
obejrzałem  s ię— żona szynkarza  w sparłszy  się 
piersią na oknie p ła k a ła . Jakób  rzuc ił na nią 
przelo tn ie wzrokiem, i popłynęły tony jeszcze 
dźwięczniejsze, jeszcze czystsze. M ikołaj Iwano- 
wicz zadum ał się, M orgacz odwrócił; O bałduj roz­
czulony cały, s ta ł, g łupow ato rozdziawiwszy u sta , 
chłopek w szarej św itce cichutko łk a ł  w kąciku  
z gorzkim  szeptem  k iw ając głową, i po m arrnu- 
rowem licu Dzikiego B arynia, z pod nasuniętych 
brwi, zwolna pop łynę ła  g ruba łza , liw eran t zaś 
podniósł zaciśniętą pięść do czo ła i ani się ru ­
szył... Nie wiem czem  byłoby się zakończyło  to 
ogolne rozrzew nienie, gdyby Jakób nie był nagle 
u rw ał na wysokim, nader delikatnym  tonie, jakby  
mu k to  głos zatam ow ał. N ikt się nie ozwał, na-

znaleźli, ale uczcić pam ięć człow ieka, który P 
niósł naszem u społeczeństw u zaszczyt 1 s ^  
uikom u u nas na myśl nieprzyszło. mój
w tej m aterji niepowiem pragnę tylko, a * cZy, 
g łos nie pozostał głosem  w ołającego na pus

W obec takiego zobojętu ien ia względem r2 ,gj. 
zasługujących na powszechną uwagę, inne P°m ,{Ui 
sze, in teressu jące tylko drobną cząstkę 0r,sję, 
przechodzą uiepostrzeżone. Ale uie, my1? ^ Q, 
b łacha rzecz zw róciła tu  uw agę— w y w o łu ją c ^  
rzeczenia i k rzyki na... niżej podpisanego.  ̂
piono mnie za nie tra fne  orzeczenie o ję zyc* ,e0. 
tu te jszych , um ieszczone w przeszłej korrespo 
cji; z tąd  poszło, że w szystkie moje listy s$,f t i . 
we, pozbawione in teressu jących  wiadomości’ 
wsze zaw ierają  przycinki, k tó re  tam  jako j. 
nek sine qua non znajdow ać się muszą, aC °p r8' 
ważniejsza niem a w nich nic pouczającego. ^  
wda, nie jestem  lum en, i do nauczania me 
najm niejszej p re ten sji, ale jako  sprawozdawca 
kowy, mam praw o prześladow ać plotki, i > a<Ljnji 
gę społeczeństw a, staw iać je  pod pręgm rZ 
publicznej. Że w korrespondencjach są P ^ g0 te 
w tem  nie ma nic nadzwyczajnego, i n jlgi)' 
obrażać nie powinno, bo korrespondeu t P°s JeDi 
jąc  się praw em  k ry tyk i, może czynić wzg1? s 
pewnych rzeczy uwagi, jak ie  za stanowcze . j 
n iedotykając przecież pojedyńczych osób. ^  
korrespondeu t podaw ał do wiadomości tylk° le ­

targow e, albo, ja k  n iek tórzy  moi współmie32® |}. 
p ragną porad, że w rynkn pompa zepsuta, t p, 
ta rn ie  się ciemno palą, że ulice niezamiecione L .  
nudził by śm ierteln ie czytelników, a w re 
cie, red ak to r podziękow ałby mu za łaskaff» 
mięć. ’ 0.

Po co tu  więc krzyki? J a  sądzę, że gdy l  
tępiający, zam iast wznoszenia krzyków, s.alJ0lJiO' 
wzięli do pióra, i zasilali „K aliszaniua” wis 
ściami, usunęli by tym  sposobem złych koi-re ^  
dentów , na czem  publiczność, a bez w$ L  w 
samo pismo, wiele by skorzystało . A ile Ljo 
dobrego z tąd  w ypłynęło, gdybyśm y się na . jjjja 
wzięli do rzeczy! Oprócz Kalisza, mamy . jej 
m iast powiatowych (mówię tu  o gubernji k*u ^  
k tó rą  Kaliszanin niejako rep rezen tu je) g<*zleteCZ- 
w ątpienia są ludzie wykształceni; mamy mi*? ju­
ka a raczej osady, także mieszczące w sobi ^  
te ligen tne indywidua, a nareszcie policzmy ‘ j Zi 
je s t wsi, posiadających w dw orach swoich ^  
św iatłych; otóż gdyby z tych miejsc posyp*** co 
ziarnka do kosza redakcyi Kaliszanina, był°D- 
mleć, a ztąd możnaby dawać dobre mlewo-

w et nie poruszył z miejsca, wszyscy jakh)' ^  
k a li czy czasem  nie będzie jeszcze śpiewa*’ 
on o tw orzy ł szeroko oczy, jak b y  ździwi°l)'  
szem  milczeniem, badawczym wzrokiem Pa po 
w około i p rzekonał się, że zwycięstwo by 
jego stronie... ^

—  Jakóbku, rzek ł Dziki B aryn, poloź/* 
rękę na ram ieniu, i—  zam ilkł. t

Staliśm y wszyscy, ja k  skam ieniali. o*
po cichu w sta ł z miejsca i podszedł ku J* 
wi: w yrzekł z trudem  „Tyś... w ygra ł” i 
z izby. . isł

Jego szybki decydujący ruch, jakby  r,0$Die; 
czar: wszyscy naraz zagadali hałaśliw ie, ra° z9- 
O bałduj podskoczył do góry, coś zabełko*3 , f 
m achał rękom a jak  w iatrak  skrzydłam i; Mojj  sję 
kulejąc, zbliżył się ku  Jakubow i i począł z n'.^ c ie 
całować; M ikołaj Iwanowicz w stał i ur°j? 'j^s: 
oznajm ił, że dodaje od siebie jeszcze sztot P ^  
Dziki Baryn uśm iechał się jakim siś 0ie
uśm iechem , k tórego  pod żadnym  wzglęae 
spodziew ałem  się spotkać na jego  twarzy, .$11 
pek w szarej św itce pow tarzał w swym k4 oflg 
obcierając obydwoma rękaw am i oczy, P0*'cf|-C’znipi
i brodę; „a ślicznie, ja k  Boga kocham *
niech się przepaduę, jeżeli nie praw da!” harC.a{fl i 
ka zaś, ca ła  poczerw ieniała, śpiesznie ,wS 
oddaliła się. Jakób  cieszył się swym zwycl?s 
ja k  dziecię; ca ła  jego tw arz  zm ieniła się, %j yg°  
nowicie oczy jego błyszczały szczęściem- 
pociągnięto do sto łu , pozw ał do niego c“ ^ e- 
w szarej św itce, p o s ła ł synka szynkarza P° ^  1 
ran ta , którego ten  jednakże nie m ógł zoą g9f, 
poczęła się uczta. „Ty jeszcze narn zaśpi 
ty  do w ieczora będziesz nam  śpiew ał,” PoVf 
O bałduj podnosząc ręce do góry.

( .D alszy ciąg nastąpi).



Różne wiadom ości.

c2ęl0 . a^ burg 18 w rześn ia .—  D ziś rano rozpo- 
i.°°e z Inn ^ ' te zo*'0m ad2en ie pszczolników , zło - 

j  ^ n i  . przeszło człoukow  zebranych z całych
ream h' j oulite t sk łada się z 23  członków , któ- 
^ j duir- Lam bert przew odniczy. M iędzy innym i 
jt», jjt"& SI8 tam znany proboszcz Dzierżoń z Szląz- 
t»aia V  Jako mówca w ystępuje, i na zadane py- 

P°w*ada. R ozprawy dają uauczajace re-

* Trou .̂ary2 dnia 5 w rześuia. —  P. T hiers bawi 
?'■ Pla * 2ajm uje się c iąg le  pracam i w ojenne- 
H st0| n °toczen ia  B elfortu warowniami ua wiel-

pfzy * zosta* mu przedstaw iony do opinji. —  
tj(jv yszły poniedziałek  rozpoczną się w ielkie na 
^ rs2aJ en“e! aa których w spółuczestu iczyć będą  
Sillier>ow*e: M ac-M ahon, C anrobert i P araguay  

Hdnir.3’ cz.te.rej intendenci jen era ln i i trzej wyżsi 
| 0. m inisterstw a wojny,
j  s*ej 0d • m., połow a armji okupacyjnej uiem iec- 

ly szcza departam enty Marny i W yższej Mar- 
p (.Schl. Ztng.)

i ji dm 2^ o to w a w c z e  roboty do poprow adzenia  
gięcia . żelaznej z B rzegu  do O leśnicy, dla ze- 
.ie2Qie'S1|? ta k °wej 2 drogą żelazną O leśnicko- 

?'erzonpUS Już s tw ie r d z o n e  i ma być za-
8i żel wH U(*ow an*e dworca w B rzegu, tudzież  

aznej po prawym brzegu Odry do Opola. 
V J. (K . C .)

^rdowap W0(*ach A ustralji rozbójnicy morscy wy- 
, j  * zało g ę  okrętu Lavina.
4 ^  tv ^ H es iliśm y , że we L w ow ie um arł po
*  afK ^ d n iow ych  cierpieniach Lech N ow akow -

v * a dram atyczny. Z m arły, w roku zaprze- 
s ^stępow ał na scenie warszawskiej. Zaj- 

» e»i. *p 0n tnkże pracami literack iem i i m alar­
i i  sie 0rtrety pędzla N ow akow skiego znajdo- 
Hsv0w na tegorocznej w ystaw ie sztuk  pięknych  

jHeda: le‘ P orażenie mózgu było ostatnią i bez- 
i? prjy Przyczyną jego  śm ierci. P ogrzeb  odbył 
| l>ło 2mna^er licznym  w spółudziale publiczności. 
J  hark»a n'ei koledzy i przyjaciele na swo  

[ H o , az do od leg łego  cm entarza E yczakow -

j  *  odd^ a przyszłorocznej w ystaw ie w W iedniu  
H u t m alarstwa osobny i obszerny kompar- 
.H  t P o z n a c z o n y  będzie dla obrazów M atejki, 
H u, 01 w całym  kom plecie, o ile to je s t rao-
i H ati2-°stau  ̂ zgrom adzone.
*  Sj lle arcydzie łoM atejk i „Stefan B atory” znaj- 

; i  *1 P °Lecnie we Lwow ie a następnie z w ysta-
tią ,/adze Czeskiej p rzesłane będzie do W ie- 

^UtUjię^itcmity m istrz pracuje obecnie nad wi- 
Aj» H  K opernika w całej postaw ie, którego
ii sie°t,J8 raficzna wejdzie w sk ład  albumu wy- 
|M  w mającego przez T ow arzystw o przyjaciół

i Ni^ruju ° 2nauiu, na obchód 400-letn iej rocznicy  
j-HotyJ*’ (19 lutego 1873 r.); rysunek zaś po- 

w izerunku M atejko przyrzek ł na- 
o* p0 ®̂ a^cji „T ygodnika Illustrow anego.” Za- 

,^czenia portretu astronom a polskiego, 
IjSv^itl dera odm alowania „B itw y pod

hi3t em," ku czem u poczynił odpow iednie stu - 
, H 2i/ yCZne i archeologiczne, 
i Hą|, Ło. obraz kolosalnych, n ieznanych dotąd  
J' 13 s naszem  rozmiarów (2 0  łokci d łu go-  

ijj^^m^ościj. C ześć i chw ała artyście za 
k' V . > ,  K rytycy francuzcy nazwali M atej- 

^ 2 dflt 'etn drugim; dla nas on je s t najpierw- 
k >  \ y ^ chczasow ych malarzy polskich. (K . W.) 
J 6i w0i C- ś c i s ł y c h  obliczeń  pruskich w osta- 
IjHło Jaie p o leg ło  na m iejscu 17,572 Niemców; 
J* ran 10,700; z n ieszczęśliw ych  wypad- 

^ ,3 5 ( f rzaz sam obójstw o 30; w skutek  cho- 
o. Ljczba przepadłych  bez w ieści 4000 .

C uz ( ^ r . )
! C  3pr \  " test. powiada, że kom issja m inister- 
j  n{̂ «ej) ^ ledliwości o trzym ała  polecenie w ładzy  

J**4«o ^  w ypracow ała projekt przepisów  co
H i  r Ui Qaĉ  instytucjam i sądow uiczem i, oraz 

^  St 8 ^cem * sądow nictw a. (O. W.)
V tożn°SOW.n*e zaw iadom ienia Rady w Lip- 
n do c° Cznie się jarm ark tam że w dniu 30  b. m.

H o  ?as,u na rozpakow anie towarów przezna- 
i >  ^ Zaclna zm iana nie zaszła .
Hj|Ca k ? os(i0n’n w yszła  niedaw no bardzo iu te -  

IPgrafja Abraham a L incoln’s. P rześlicz- 
r̂zedst£iwiono przebieg w ykszta łcen ia  te- 

i J S  t0^ Czai nenO człow ieka, który z najniższych  
%■ W arzyskich w yniósł się na najw yższą go- 

sie rzeczy p °sp °litej, z ciem noty drw ala w y- 
* do stopnia, że był w ysoko w yk szta łco ­

nym mężem stanu i przyjacielem  ludzkości. C a­
ło ść  tego  życiorysu  ma wielki in teres psycholo­
giczny. Zadziwiającym  był w nim  brak praw dzi­
wych pojęć ekonom icznych, które w zupełności 
podziela ze swoim francuzkim  kolegą  T hiers’em, 
co zresztą  brakowi nauk kam eralnych przypisać 
należy. Jem u to głow nie zaw dzięczają  Stany Zje­
dnoczone dzisiejszy system  c e ł opiekuńczych  i 0 - 
graniczenie dróg handlow ych, do którego Francję  
prowadzi obecuie m ądrość pana T hiers’a. (G . H.)

—  Na odbytem  dnia 1 (13 ) w rześnia r. b. 
w Petersburgu ciągnieniu  pożyczki preuijowej, 
znaczniejsze w ygrane, w edług otrzym anego te le ­
gram u od domu bankierskiego p. Nelkena, padły  
jak  następuje: rs. 2 0 0 ,0 0 0  na Nr. 3541  s. 38; rs.
7 5 .000  Nr. 2412/4; rs. 4 0 ,0 0 0  Nr. 7624/44; rs.
2 5 .0 0 0  Nr. 9580/6; po rs. 10 ,000  na Nr. 17597/12 , 
8150 /1 , 8903/13; po rs. 8 ,0 0 0  Nr. 1551/34; 12686/20 , 
45 9 4 /4 8 , 18976/16 , 16891/23 . (K. C.)

— K urniki stają się niekiedy siedliskiem  roz­
m aitych owadów, k tóre drób okropnie dręczą i 
w yniszczają. Na pozbycie się tych nieproszonych  
lokatorów  je s t  sposób bardzo prosty. Po w ypu­
szczeniu  zrana drobiu z kurnika, spala się w nim, 
w glinianem  naczyniu na rozżarzonych węglach, 
ty le kw iatu siarczanu, iżby gęsty  dym ztąd p o­
w sta ły  doskonale za szed ł w e w szystk ie kąty, szp a­
ry i szczeliny , zam yka się  kurnik o ile m ożności 
jak najszczelniej, i pozostawia się go tak do po­
łudnia , poczem  w ietrzy się go napow rót. Tym  
sposobem  w yniszczy się  robactw o, a zapach siar­
ki nie je s t bynajm niej dla drobiu szkodliw y.

(Tyg. Roln.)

HISTORYCZNY OPIS
niektórych miast guberi^j! KalUkieJ

i sąsiednich.

(Ciąg dziewiąty).

2 0 . Nowe Miasto, leży o 2 ‘/a mil od Pyzdr  
w W ielk iem  K sięstw ie poznańskiem , uad rzeką  
W artą; m iasteczko w ielce starożytne, sław n e z da­
wnych wypadków dow odzących z ło śc i ludzkiej i 
nienaw iści braterskiej. Pom im o tego, że to  m ia­
steczko „N ow em ” się nazyw a, historja tej m iej­
scow ości sięga  X IV -go wieku, jak  św iadczą  akta  
kościelne w których znajduje się  ślad , że k ośció ł 
dzisiejszy  już s ta ł w roku *411. Sam a arch itek ­
tura je s t  dowodem jego  starożytności. Przy ko­
śc ie le  tym  je s t kaplica przez R ozrażew skich w r. 
1614 wystawiona; herb tej familji na kam ieniu  
ryty, dotąd zachow ał się w murze. W archiw um  
przy tym  kościele znajduje się rękopism  h istorycz­
ny pod tytu łem : „M artirologium ” którego autora­
mi są plebani N ow om iejscy, a zaw ierający jedynie  
opis cierpień m ieszkańców  tej okolicy w czasie  
wojen szw edzkich, morowych zaraz w X V II i XVIII 
w ieku, oraz m iejscow ych pryw atnych wypadków. 
A utorow ie rękopisinu najw ięcej rozw odzą swe żale 
nad żoną jednego  z swoich kollatorów , która da­
wniej s łu żącą  w jego domu była, i którą pow sze­
chnie „ z łą  H eleną” zw ano. Trudno w ypow iedzieć  
mówi rękopism , ile ona b yła  przykrą duchow nym  
m iejscowym . Już to zam ykała  k ośció ł nikogo do 
niego nie w puszczając, już znowu w św ięta  uro­
czyste  lub n iedziele, gdy najwięcej ludzi się ze ­
sz ło , staw ia ła  s łu g i przed drzw iam i, aby księży  
nie wpuszczano;- czasem* też w przystęp ie z łóśc i, 
w czasie w ielk iego nabożeństw a k aza ła  przed sa ­
mem podniesieniem  w szystk ie św iece w kościele  
pogasić. Ale daleko gorszą sta ła  się H elena, gdy  
w esz ła  w pow tórne zw iązki. Z łość jej w tenczas  
doszła  do najw yższego stopnia; w ówczas za czę ła  
karami cielesnem i dręczyć niew innych księży. Na- 
koniec gdy nic już gorszego  w ym yślić nie m ogła, 
nam ów iła Szw edów , którzy zw iązaw szy proboszcza, 
przykuli go do arm aty, i tak mil kilka, srodze 
katując pędzili. W rzeczonym  rękopiśm ie zn a j­
duje się opis drugiego zdarzenia. Pod Nowem  
Miastem na błoniach nad brzegam i W arty, znaj­
duje się dosyć w ysoki kopiec głębokim  otoczony  
row em , zdaje się, że dawniej pełnym  b y ł wody, 
dziś trzciną zarosły . K opiec ten  tam tejszy lud 
zam czyskiem  zowie, i taką o nim przechow uje tra­
dycję. P rzed  k ilku set laty było tam dwóch braci 
G rzym ułtow skich, którzy po śm ierci ojca sw ego, ró­
wno się majątkiem podzielili, m iasto naw et po po­
łow ie k a ż d e m u  się dostało , — czego do­
wodem są dotąd nazw iska oddzielne dwóch jego  
części. P oczątkow o owi bracia żyli zgodnie z so ­
bą, przestając każdy na dziale swoim , lecz wkrótce

odm iennością postępow ania zm ien iły  się ich losy. 
Jeden z nich gosp od arow ał dobrze, by ł ludzkim  
i ży ł poczciwie; drugi zaś rozpuścił się na w szyst­
kie sw aw ole i zbytki. To też pierw szem u dobrze 
się działo , kiedy drugi doznaw ał k lęsk  ciągłych . 
Z odm ienności losu wzrosła w rozpustniku zaw iść, 
nareszcie żądza wydarcia bratu pracow item u d zie­
dzictw a jego. Przewidując jedn ak , że wykonanie 
tego zam iaru ściągnie na niego n iechęć publiczną, 
um yślił dla w łasnego bezp ieczeństw a wybudować  
zam ek warowny, czego z w ielkim  kosztem  i z u cis­
kiem  poddanych dokonał; w b łotach  bow iem  i 
bagnach kopiec jak  dziś widać usypaw szy, w ysta­
w ił na nim zam ek z wszech, stron wodą oblany, 
tak , iż przystępu do n iego innego n ie by ło , jak  
przez ciasny zwodzony most, od którego klucz za ­
w sze przy sobie nosił. Obwarowawszy się w ten  
sposób, zaczą ł najeżdżać sąsiadów , nakoniec i na 
dobra brata, natrafił n iespodziew anie, i ledwo go 
życia nie pozbaw ił. W skutek tak iego czynu, lu ­
dzie z m iasta i okolic ujęli się za cnotliw ym , i 
pom im o jego  w staw ienia  się zdobyli zam ek z łego  
brata, w ystępnych jego służalców  i pomocników  
pozabijali, sam ego zaś w tym  samym zam ku osa­
dzili, a klucz od zw odzonego mostu oddali dobre­
mu bratu. D okonał zbrodniarz życia sw ego w tćm  
w ięzieniu, a pozostały  kopiec je s t przypom nieniem  
jego  czynów . C. N .

Przegląd polityczny.

Opinja publiczna w N iem czech, nie bardzo musi 
być zadow oloną z rezultatów  berlińsidego zjazdu, 
bo dzienniki starają się teraz jej dow ieść, że n ie  
powinna była nic w ielk iego po tym  zjeździe ocze­
kiwać. M iędzy i ri nero i „B eri. B ocr. C óurier” 
z dnia onegdajszego w artykule w stępnym  pod tyt. 
„Z ły hum or” tak  pisze; „P rzed  kilku dniam i m ieli­
śm y g łośn ą  radość, w eso łe  nadzieje , i rześk ie zau fa­
nie do u iezachm urzonej p rzyszłości. D ziś dostrze­
gam y początki z łeg o  humoru, w zrastające zn iech ę­
cenie, a n aw et sym ptom ata gorzk iego ' rozczaro­
wania. W praw dzie w ielu ob iecyw ało  sobie cuda 
po zjeździe  m onarchów, i nic dziw nego, że  teraż  
doznają nie m iłego zawodu; ale czyjaż to wina jeś li 
nie ich sam ych? Jest w ięcej niż prawdopodobnem  że  
w ow ych dniach cesarsk iego  spotkania  n ie  można 
b yło  zaw rzeć żadnych w spólnych układów . M ini­
strow ie zagraniczni rozstali s ię  nie bardzo se td e -  
cznie. Co prawda, n iektórzy z nich nie m ieli ochoty  
jechać do B erlina z ca łą  sw oją kaucelarją dyplom a­
tyczną. Nawet kanclerz niem iecki nie bardzo się  
kw apił, a naw et kilkakrotnie m usiał się p ow oły ­
wać na sw oją tak osław ioną, a  tak  dyp lom atycz­
nie używ aną chorobę żeby w pewnej m ierze w ytło -  
m aczyć pożądaną nieobecność g łów nych  europej­
sk ich  mężów stanu. W szelako opinja publiczna  
mocno w zburzona koniecznie w ym agała jego ob e­
cności w B erlinie. Ż robił w ięc dla niej ofiarę i 
przybył. Czy jednak  zw yciężył?  N ie zdaje się. 
W edług w szelk iego praw dopodobieństw a nie chciał 
naw et serjo tego próbować. O w spólnych negocja­
cjach tizech  kanclerzy nic zg o ła  nie b yło  słychać; 
zaw sze tylko były obrady na cztery oczy. D are­
mnie krzątali się m inistrow ie i dyplom aci. W  is to ­
cie in tereśa  m ocarstw  są tego rodzaju, że o w iel­
kich kom binacjach dyplom atycznych wcale m owy  
być nie m ogło, a in tereśa  te  są  potężn iejszem i od 
woli jed nostek  choćby najw iększe zdolności i w ła ­
dze m ających.

Losy ludów 1 czasów  sp ełn iają  się  w edług praw  
niezm iennych, w ie o tem  uajlepiej m ąż stojący na 
czele  spraw politycznych  naszej ojczyzny. Cóż 
więc dziw nego, jeśli się s trzeg ł pospiesznych kro­
ków, których m ógłby potem  żałow ać, ale cofnąć  
się n ie byłby już w stan ie. My N iem cy, jako  ciało  
narodowe, doszliśm y już do kresu naszego rozwoju; 
ale inaczej rzecz się ma pod w zg lęd em  państw o­
wym, tu bowiem dopiero zaczynam y się rozw ijać. 
R ossja ze swej strony ma zbyt w iele do rozw ią­
zania zagadnień , aby się m iała  zw iązj wać z innem i 
państw am i dla w spólnego zagranicznego działan ia . 
A ustrja je s t  w tem  sam em  położen iu  co Rossja; nie  
wiadomo tylko, jak i kierunek jej rozwój obierze. 
G dzie w ięc są wspólne in tereśa  dla w spólnego dzia­
łan ia? Urojone widmo rew olucji straciło  już c z a ­
rodziejską moc zastraszania; spojrzano mu w oczy  
bez obaw y i um ieją dziś legalnem i środkam i .je  
pow ściągać. I  w tym przeto kierunku niem a przed­
miotu do wspólnego działan ia . (G. P')
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OD REDAKCJI.

Osoby które w przeszłym kw artale raczyły zajmować 
lie  zbieraniem prenum eraty na „Kaliszanina,” Redakcja 
najuprzejmiej prosi o nieodmówienie swego wspóldzia-najuprzejmiej prosi „ _____ ___
łania i na kw artał czwarty r. b.

O g ło s z e n ia ,
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

P odaje do publicznej wiadomości, że dnia 3 (15) 
października r. b., o godzinie 11 z rana , w biu­
rze tu te jszego  m ag istra tu  odbędzie się g łośna (in 
p lus) licytacja, na wydzierżawienie na placu pod 
N r 282o miejsc, na k tórych  rzeźnicy m ogą u rzą ­
dzić 15 ja te k , na czas od 1 stycznia 1873 r. do 
dnia tegoż 1776 r., od summy rs. 7 kop. 50 za 
każde miejsce rocznie.

W arunki licytacyjne m ogą być p rze jrzan e  co­
dziennie w M agistracie.

Technik Drenarski
który  pracu je dotychczas przy zaszczytnie zuauej 
w W. k s . Poznańskiem  spółce d renarsk ie j U r­
banow ski i Bierkowski, życzy sobie pra­
cować w tym  zawodzie w K rólestw ie Polskiem . 
Szanowni panow ie in teresow ani raczą  przesłać 
swe życzenia pod adresem : „W ładysław  O strow ski 
technik  d renarsk i w biurze pp. B ierkow skiego i 
U rbanow skiego, w P oznaniu N r. 4 .”

P rezydent, Przedpełski.- Radny, Tański. 
(403 3-2)

Ekspedycja Gazet
i pism per j odycznych

K RAJOW Y CH I ZAGRANICZNYCH

przy księgarni i składzie nut muzycznych
HENRYKA HURTIG

w Kaliszu,
przypom ina prenum eratorom , że czas zamówień 
na czwarty kwartał się zbliża, a docho­
dzenie pism bez przerw y, zależy od wczesnego 
n adesłan ia  należności.

N adm ienia zarazem , że przyjmuje zapi­
sy na wszystkie pisma perjody- 
czne krajowe I zagraniczne.

( 3 9 7 - 4 - 2 )

Zaw iadam ia się niuiejszem  WW. panów m. K a­
lisza i okolicy, iż o tw orzoną zosta ła  praco­

w nia

UBIOROW MĘZKICH
I DZIECINNYCH,

Jana Al winger,
przy ulicy Przechodniej i Warszawskiej 

Nr. 46 w Kaliszu.
Przyjm uję wszelkie obsta lunki tak  z w łasnych 
m aterjałów , ja k  i dostarczanych, k tó re  wykoń­
czam  podług najnowszych żu rna li i wszelkich 
wymagań, po cenach um iarkow anych; również 

posiadam  gotow e ubiory. (410-10-1)

Tygodnik Rolniczy
pismo poświęcone w szystkim  gałęziom  rolnictw a, 
wychodzi w W arszaw ie od 1 stycznia r. b.

Pism o to  zjednało  sobie pow szechne uznanie i 
zgrom adziło  współpracowników  zajm ujących naj- 
pierw sze m iejsca w lite ra tu rz e  rolniczej, a m iano­
wicie: S. Zdzitowieckiego, D -ra  T adeusza Kowal­
skiego, K azim ierza Langie, S tan isław a Rew ieńskie 
go, K. P rzeciszew skiego, W ojciecha Jastrzębow ­
skiego, M. Laurysiew icza i wielu innych.

Cena wraz z przesyłką:
Rocznie . . rs. 6.

Pó łrocznie . „ 3.

K w artaln ie  . „  1 kop. 50.

P renum erow ać m ożna w biurze Redakcji, Alea 
Jerozolim ska As 34, oraz we w szystkich k sięg ar­
n iach i kan to rach  pism perj odycznych w W arsza­
wie i na prowincji.

C Z 3  W dziesięciu lekcjach! g m
Podpisany obowiązuje się z ca łą  dokładnością 

wyuczyć wszelkiego rodzaju  kroju sukien  dam ­
skich za o p ła tą  od osoby: za udzielanie lekcji w do­
mu rs. 12, zaś za udzielanie u siebie rs. 8.

D. iłl. Poznański.

Róg R ynku i ulicy W rocław skiej w domu p. 
E iselin A° 29, na 1 p ię trze. (379-10-7)

W dom u p. Szliwe, na przeciw ko ko 
szar na 2 piętrze, jest do sp rzedan ia  pa­
lisandrow y f b r t e p j a n  o 7 oktaw ach 
z m etalową deką, z fab ryk i wiedeńskiej 

Tom aszek. Cena s ta ła  rs. 350. (393-3-3 ;

Pokój do wynajęcia z m eblam i lub
________ J b e z  takowych; również może być ze
stołowaniem  lub bez;— bliższa wiadomość w domu 
P- Czajczyńskiej przy ulicy Sukienniczej u p. R a­
czyńskiego. (402)

manych.

W dobrach Gawłowice pod miastem  
W artą  są do sprzedania sto skopów 

ijednostrzyżnych, rosłych  i dobrze u trzy-
(407)

L ekarz W eterynaryi

S. Szczerbiński
zam ieszkał w K aliszu na ulicy M aryańskiej w do­
mu Skowrońskiego Nr. 104 i zajm uje się leczeniem  
zw ierząt domowych. (4Q8__3 - 1)

ZAKŁAD
szycia 1 znaczenia bielizny,

istniejący w rynku , w dom u p. H ildebranda, na 
pierwszem  p iętrze, zaopatrzony  zos ta ł w zapas 
gotowych kaftaników , negliźyków i czepków dam ­
skich, o raz w świeży tran sp o rt herba ty  O rłow a 
z Moskwy w oryginalnych opakow aniach.

( 4 0 9 - 2 - 1 )

Są do w ynajęcia każdego czasu

składy na zboże
i inne towary,

przy ulicy M arjańskiej pod M 71 w Kaliszu. 
Bliższa wiadomość w ekspedycji K aliszanina.

W dniu 16 bież.-------------------  m ., idąc -  .fl,
P- Pudlich  przy ulicy Józefiny d® 
mu p. Sznera, zgubioną została v r  

s z k l i  zło ta , w ksz ta łc ie  lis tk a . Łaskawy 1 
lazca raczy takow ą oddać do domu p. Kolasm^ 
go przy ulicy Babinej. (406)

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodni11,
(Zbierane um yślnie d la  Kaliszanina.)

Pszenicy . . korzec 
Zyta . . . .  „ . 
Jęczmienia . .
Gryki . . . .  „ . 
Grochu . . . „
Prosa . . . . „
Kartofli . . .
Rzepak zimowy „

„  letni . „ .
Lmankj . .
Owsa . . . . „
Oleju ln ianego . . 

rzepakowego .
N a f t y ..........................
O k o w i ty .....................

wiadro . . 
W ołowiny 1 gatunku

Cielęciny . . ” . . 
B a ra n in y .....................

garniec

funt

Wieprzowiny . . . . . . .
Sadła i Słoniny . . „ . .
Masła niesolonego . . „ . .

„ solonego . . . . . .
K arp ia ..................................... . .
S z c z u p a k a ..........................  . .
Chleba pszennego . . „ . .

żytniego . . . . . .
„ razow ego. . . „ . .

Drzewa opało. twar. sążeń kub. 
„  „ mięk. „ „

Siana p u d ......................................
Słomy „ ......................................

70

37

5‘
8
8
9

U

22
20

6 ,

3,
2 ,

30

15
n

81Y

Kurs Giełdy Warszawskiej*
Dnia I ł  września 1872 r.

Monety I papiery.

Pół-Imperjały ro s sy jsk ie .....................
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

,, „ „ serji U. „  100
„ „ nowe 5 z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

n n , n ii 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt. 

ii ii n Warsz.-Bydgoskiej .
„ Głow. Tow. Ros. Dróg Ź elaz..
„ Drogi Żelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiśj . 
5 ° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

W artość kup. od L. Z. starych k. 94 J 
n n n now ych,, 118 
n ,i i, Likwidac. „ 117 J

95 1 20 
94 i  25 
94 25

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 dn. . 
Wiedeń: 150 florenów 2 m.
Moskwa: 100 rsr. I m . . .
Petersburg: 100 rsr. krótki.

3 m.

Dnia 19-go i 2O-go września

Termometr)

W czoraj. 
Dziś . .

Ciepła 
z rana

9
9

Wczoraj:
Dziś: zmiana.

e t r

Redaktor, J .  T a ń .k l .  -  W drukaroi Wjdawcy, W. Hiadenntha. -  Za poanoleaieteceeaary miejscowej rz»dowej


